
Pieniądze potrafią działać jak lustro, w którym nie chcemy się przeglądać. Kiedy jest dobrze, czujemy ulgę i nawet
nie zauważamy, że nasze głowy i tak przerzucają się między „powinno zostać” a „może jeszcze”. Kiedy jest
trudniej, lęk zwykle nie dotyczy samej kasy, tylko tego, co w nas siedzi pod spodem: czy potrafię, czy zniosę, czy
nie zrobię głupiego ruchu, czy ktoś mnie oceni.

I tu wchodzi myślenie. Bogactwo wynika z myślenia, ale nie w formie magicznego sloganiku. Chodzi o codzienne,
drobne decyzje podejmowane z poziomu spokoju, a nie z poziomu paniki. O budowanie pewności siebie w
sprawach pieniędzy, czyli takiej wewnętrznej umiejętności: „rozumiem, co się dzieje, i wiem, co mogę zrobić
dalej”.

Nie obiecuję, że to zawsze będzie łatwe. Wiem, że przy części osób temat pieniędzy uruchamia wstyd, a u innych
złość albo kompulsywne rozpędzanie się. Pracowałem z ludźmi, którzy potrafili liczyć koszty jak księgowy, a i tak
wracali do schematu „jakoś to będzie” przy każdej większej decyzji. I widziałem też osoby, które na początku
kompletnie nie miały systemu, ale budowały zaskakującą stabilność, bo przestały oszukiwać samych siebie i
zaczęły działać małymi krokami.

Pewność siebie finansowa to nie zarozumiałość
Pewność siebie często kojarzy się z odwagą na pokaz. W finansach to bywa bardzo mylące. Prawdziwa pewność
nie polega na tym, że zawsze masz rację, tylko na tym, że masz przygotowany proces na moment, kiedy nie masz.

Często mówi się o edukacji finansowej, i to jest ważne. Ale sama wiedza nie zawsze daje spokój. Można znać
podstawy budżetowania, rozumieć procenty, wiedzieć, czym jest fundusz awaryjny, a nadal trząść się w środku,
gdy przychodzi rachunek albo propozycja inwestycji. Dzieje się tak, bo pewność siebie powstaje nie tylko z
faktów, tylko z doświadczenia własnej sprawczości.

Dla mnie klucz brzmi: „co zrobię jutro, jeśli dziś pójdzie nie tak?”. Gdy odpowiadasz na to pytanie spokojnie, w
ciele pojawia się sygnał bezpieczeństwa. Gdy nie odpowiadasz, mózg automatycznie tworzy katastroficzne
scenariusze i nakręca emocje. Wtedy nawet dobre decyzje potrafią trafić na ścianę, bo robisz je w stresie, a stres
zjada konsekwencję.

Skąd bierze się brak pewności w sprawach pieniędzy
Brak pewności rzadko wynika z jednej przyczyny. Najczęściej to miks kilku historii.

Pierwsza historia to „pieniądze są wstydliwe”. Jeśli w domu temat finansów był tabu, to dorastasz z przekonaniem,
że o pieniądzach mówi się szeptem albo się ich unika. Potem, kiedy pojawia się realna potrzeba, wstyd blokuje
proste ruchy: sprawdzenie salda, przejrzenie umów, zadanie pytania. Człowiek może nawet zarabiać, ale żyje jakby
na cenzurze.

Druga historia to „pieniądze są nieprzewidywalne”. Ktoś ma za sobą okresy wahań dochodów, choroby w
rodzinie, firmowe zawirowania albo konsekwentne niespodzianki. Wtedy mózg uczy się, że plan nie ma sensu.
Efekt? Wybór „jakoś to będzie” zamiast planu, a potem zaskoczenie, że „jakoś” bywa drogie.

Trzecia historia to „ja się nie nadaję”. Czasem pojawia się po jednym dużym błędzie, na przykład po spóźnionej
reakcji na dług, po nietrafionej inwestycji albo po kosztownym zakupie impulsywnym. Wtedy człowiek nie
wyciąga wniosku „następnym razem sprawdzę”, tylko wyciąga wniosek „jestem głupi”. To jest inna kategoria niż
błąd. I ona bardzo skutecznie niszczy pewność siebie.



Jeśli rozpoznajesz w sobie któryś z tych schematów, to nie jest diagnoza na stałe. To jest materiał do pracy. I
dobra wiadomość jest taka, że da się go przerobić praktycznie, bez filozofowania na pięć godzin.

Myślenie, które buduje bogactwo, ma jedną cechę: jest konkretne
Bogactwo wynika z myślenia, ale to myślenie nie jest abstrakcyjne. Ma strukturę. Ma kierunek. Ma miejsce na
liczby, ale też na emocje.

Dla mnie najbardziej pomocne są dwa pytania, które można zadać w spokojnej chwili, zanim emocje zaczną
dyktować:

1) Co teraz jest pod moją kontrolą? 2) Co teraz jest poza moją kontrolą?

To rozgraniczenie działa jak filtr na niepotrzebny hałas w głowie. Jeśli pod kontrolą nie leży kurs waluty czy
decyzja pracodawcy, to nie znaczy, że nic nie da się zrobić. Oznacza tylko tyle, że część obszaru obsługujesz
planem awaryjnym i zabezpieczeniem, a nie modlitwą o cud.

W praktyce oznacza to inny sposób patrzenia na wydatki. Nie jako „przepadły pieniądze”, tylko jako „kupiłem
usługę czy komfort, ale teraz wiem, ile kosztuje spokój”. Czasem kosztuje drogo. Czasem jest warty swojej ceny.
Pewność siebie rośnie, kiedy przestajesz udawać, że nie wiesz, co dzieje się z twoją kasą.

Pierwszy krok: uporządkowanie najbliższego tygodnia, nie całego
życia
To brzmi banalnie, ale działa. Wielu ludzi chce od razu ogarnąć „system życia finansowego”. Potem się zniechęca,
bo plan okazuje się za duży, a rzeczywistość za głośna.

Ja zaczynam od krótszej perspektywy. Najpierw patrzę, co realnie dzieje się w najbliższych dniach: ile wpływa, ile
wypływa, co jest cykliczne, a co jest jednorazowe. Dopiero gdy to staje się czytelne, dopiero wtedy przechodzę do
większych celów.

Gdy miałem okres, w którym wydatki „jakoś się składały”, a na koniec miesiąca nie było jasności, co zaszło,
zrobiłem jedną prostą rzecz: przez trzy tygodnie notowałem wszystko, nawet drobne rzeczy. Nie po to, żeby się
karać. Po to, żeby przestać żyć w domysłach.

Szybko wyszło, że największy problem nie leżał w „dużych decyzjach”, tylko w serii małych, uruchamianych na
autopilocie: jedzenie poza domem, nieplanowane dojazdy, subskrypcje, które dawno przestały być potrzebne.
Żaden z tych wydatków nie był sam w sobie „zły”. Razem jednak tworzyły lukę.

I tu pojawia się ważny detal: pewność siebie finansowa rośnie, gdy trafiasz na realny obraz. Nie na obraz z
wyobraźni, nie na usprawiedliwienia, tylko na dane.

Jak zmienić rozmowę w głowie z „muszę” na „mogę”
W mojej obserwacji największy ciężar psychiczny w finansach robią słowa: „muszę”, „powinienem”, „nie mogę”.

„Muszę oszczędzać” brzmi jak kara.

„Powinienem zarabiać więcej” brzmi jak porażka.

„Nie mogę inwestować” brzmi jak więzienie.

A „mogę” ma inną energię. „Mogę wybrać”, „mogę sprawdzić”, „mogę przełożyć decyzję”, „mogę zacząć od małej
kwoty”.



To jest szczególnie ważne, gdy masz za sobą trudniejsze doświadczenia. Jeśli w przeszłości pieniądze odpinały się
od planu, to w głowie powstaje alarm. Zamiast walczyć z alarmem siłą woli, lepiej przestawić komunikat.

W praktyce możesz zrobić to tak, że ustalasz sobie mini-zobowiązania. Nie wielkie obietnice, tylko konkretne
ruchy, które da się utrzymać w gorszy dzień.

Na przykład zamiast „od jutra oszczędzam 30%” możesz powiedzieć „od jutra odcinam jedną rzecz, która nie jest
konieczna, i przesuwam z niej stałą kwotę”. To nadal oszczędzanie, ale bez wojny ze sobą.

Narzędzie psychologiczne: pętla małych wygranych
Pewność siebie nie pojawia się z dnia na dzień. Ona jest produktem ubocznym powtarzalnych dowodów, że
potrafisz.

W finansach te dowody mają zwykle trzy formy:

dotrzymany termin,

przewidziany koszt,

naprawiona decyzja.

Gdy np. Masz fundusz awaryjny, nawet niewielki, i wiesz, że awaria auta nie zburzy całego miesiąca, w głowie
dzieje się coś uspokajającego. Nie chodzi o to, że awarii nie ma, chodzi o to, że nie jesteś bezradny.



Kiedy nie masz, nawet drobny wydatek potrafi zamienić się w panikę. I wtedy pewność siebie spada nie dlatego,
że nie umiesz zarabiać, tylko dlatego, że nie umiesz utrzymać kontroli na poziomie „co dalej”.

Żeby zbudować pętlę wygranych, warto celować w rzeczy, które da się dokończyć szybko i uczciwie. Nie zawsze
najważniejsze rzeczy są też najszybsze. Dlatego zaczynaj od tych, które wymagają cierpliwości, ale nie wymagają
heroizmu.

Konkretny plan na start, bez udawania geniusza
Jeśli miałbym dać jeden prosty, praktyczny kierunek dla większości osób, to byłoby to: zbuduj widoczność, potem
przewidywalność, a na końcu dopiero odważ się na decyzje rozwojowe.

Nie musisz robić wszystkiego od razu. Trzeba tylko zbudować zaufanie do siebie w sprawach pieniędzy.

Jedna z moich ulubionych metod to „najpierw porządek, potem cel”. Cel bez porządku często zamienia się w
presję. Porządek bez celu może się zamienić w wieczne odkładanie. A kiedy masz i porządek, i sens, rośnie spokój.

Poniżej masz krótką listę działań, które zwykle dają szybki efekt psychiczny. Wybierz maksymalnie dwa naraz,
resztę zostaw na kolejne tygodnie:

Przegląd wpływów i stałych wydatków z ostatnich 30 dni, bez oceniania siebie.

Ustalenie jednej „kieszeni” na nieprzewidziane koszty, nawet jeśli to niewielka kwota.

Spisanie dwóch największych ograniczników: czego się boisz i co cię rozprasza przy pieniądzach.

Wybór jednego celu, który da ci ulgę w przyszłości, na przykład poduszka bezpieczeństwa albo spłata
krótkiego długu.

To wystarczy, żeby w twojej głowie zaczęło się dziać coś nowego. Zwykle po kilku tygodniach pojawia się ulga, a
potem dopiero motywacja.

Kiedy wiedza nie wystarcza: lęk i unikanie
Są sytuacje, w których nawet najlepsze podejście nie działa, bo problem nie leży w decyzjach, tylko w unikaniu.

Unikanie ma kilka twarzy. Jedni nie patrzą na konto, bo wstyd. Inni nie dotykają tematu oszczędzania, bo
obawiają się, że „i tak się nie uda”. Jeszcze inni podchodzą do pieniędzy jak do sportu ekstremalnego, więc robią
wszystko naraz i potem się wyłączają.



Wtedy potrzebujesz nie nowego arkusza, tylko nowego rytmu. Praca z lękiem finansowym często wygląda jak
trening. Liczy się częstotliwość i małe dawki kontaktu z tematem.

Pomocne bywa ustalenie konkretnej pory, na przykład 20 minut raz w tygodniu, bez telefonu, bez wielkich
planów, tylko w trybie „sprawdź, co się dzieje”. Wiele osób jest zaskoczonych, że to zmniejsza stres szybciej niż
bardziej ambitne działania.

Jeśli unikanie jest silne, nie próbuj od razu rozwiązać wszystkiego. Zacznij od tego, na co masz gotowość.
Pewność siebie buduje się także przez okazywanie sobie szacunku. „Nie muszę teraz wszystkiego”. Mogę wrócić
jutro.

Rachunek emocjonalny: jak wydatki zdradzają twoje potrzeby
Czasem ludzie mają problem nie z budżetem, tylko z tym, że kupują emocje. Jedni kupują spokój, inni nagrodę po
ciężkim dniu, jeszcze inni odwrócenie uwagi od niepewności.

Nie mówię, że to źle. Mówię, że jeśli wydatki są nagrodą, to nagroda przestaje działać, gdy budżet jest napięty.
Wtedy rośnie poczucie porażki.

Dobra wiadomość jest taka, że możesz przenieść emocję w inne miejsce, bez odbierania sobie przyjemności.
Tylko trzeba to nazwać.

Przykład z życia: znałem osobę, która w każdy piątek zamawiała jedzenie z aplikacji, bo dawało jej poczucie
„weekend zaczyna się od razu”. Kiedy zaczęła się spinać finansowo, nie potrafiła zrezygnować, bo to był jej mały
rytuał. Zamiast więc walczyć, przerobiła rytuał. Zostawiła zamówienie, ale ustaliła limit i wybrała jeden dzień w
tygodniu, a resztę tygodnia wprowadziła prostą kuchnię, którą lubi. Efekt był taki, że emocja została, tylko koszt
stał się przewidywalny.

To jest myślenie, które buduje pewność. Nie „zabranie wszystkiego”, tylko projektowanie życia tak, żeby pieniądze
przestały być polem wojny.

Jak podnosić pewność siebie przy spłacie długów
Dług to temat, który potrafi zniszczyć spokój. Nawet jeśli dług jest do ogarnięcia, emocje zwykle robią swoje.

W takich momentach polecam podejście, które ma dwie warstwy: matematyczną i psychologiczną.

Matematyczna warstwa: sprawdź, jakie masz zobowiązania, jakie są koszty, jakie są realne terminy, co jest
priorytetem. Dług z najwyższym kosztem często jest pierwszym kandydatem do działania, ale to nie zawsze
jedyny czynnik, bo liczą się też terminy i ryzyko dodatkowych kosztów.

Psychologiczna warstwa: nie pozwól, żeby liczby pracowały na twoją wyobraźnię. Jeśli sprawdzasz stan konta i
wpadasz w czarną dziurę, to może być ten moment, żeby zmienić częstotliwość. Mniej weryfikacji, więcej
działania.

Jedna z rzeczy, które sprawdzają się w praktyce, to plan „krok po kroku”, ale bez zamieniania go w karuzelę.
Najpierw wybierasz jeden ruch na tydzień, potem oceniasz, czy działa. Jeśli nie działa, poprawiasz. Nie obwiniaj
się za to, że plan nie był idealny, bo plan w życiu rzadko jest idealny. Plan ma być użyteczny.

Budowanie pewności przy inwestowaniu: zacznij od bezpiecznego
obszaru



Inwestowanie jest świetnym testem charakteru. Można mieć wiedzę, a i tak reagować nerwowo, gdy rynek się
rusza. Wtedy pewność siebie spada.

Jeśli chcesz ją budować, zacznij od zasad, które minimalizują ryzyko paniki. To zwykle oznacza zgodę na
wolniejsze tempo i ograniczenie „emocjonalnych” transakcji.

Wiele osób robi błąd: od razu inwestuje tak, jakby prawdziwy-sukces.pl to była szybka gra, a to nie ta dyscyplina.
Pewność rośnie, kiedy inwestujesz w taki sposób, który pozwala ci spać. Nawet jeśli efekty nie są spektakularne na
początku.

Warto też pamiętać, że inwestowanie to nie jest projekt „na zawsze”. Czasem dopasowujesz strategię do zmiany
pracy, rodziny, planów mieszkaniowych. I to nie jest porażka. To jest dojrzałość finansowa.

Żeby pomóc ci ustawić ten obszar, polecam myśleć o dwóch rzeczach: horyzoncie czasu i tolerancji wahań. Jeśli
twoje życie wymaga pieniędzy za rok lub dwa, to nie jest dobry moment na ryzykowne decyzje. Jeśli masz dłuższy
horyzont, możesz pozwolić sobie na bardziej odważny zakres, ale nadal z rozsądkiem.

Rola relacji: jak rozmawiać o pieniądzach bez wojny
Pewność siebie rośnie też wtedy, gdy nie walczysz z kimś innym o interpretację rzeczywistości. W związkach i w
rodzinach pieniądze bywają jak źródło napięć, bo każdy ma inne doświadczenia i inne lęki.

Praktyka, która działa zaskakująco często, to rozmowa o zasadach, a nie o winie. Zamiast „ty zawsze wydajesz”,
lepiej „mam potrzebę, żebyśmy wiedzieli, ile możemy przeznaczyć”. Zamiast „ja nie ogarniam”, lepiej „ja chcę
mieć plan i spokój”.

Tu też obowiązuje zasada małych kroków. Nie trzeba układać idealnego budżetu na zawsze. Wystarczy zbudować
wspólny język na najbliższy miesiąc, a potem go korygować.

Jeśli jesteś sam, ta zasada dotyczy też twojej relacji z samym sobą. Przyznaj, że masz emocje, ale nie pozwól, żeby
emocje prowadziły cały proces.

Najczęstsze pułapki, które zabijają pewność siebie
Są trzy pułapki, które widzę najczęściej:

Pierwsza to porównywanie. Nie chodzi o to, że to „niedobre”, tylko o to, że porównywanie od razu zabiera ci
sprawczość. Zamiast patrzeć na swoje liczby, zaczynasz patrzeć na cudze życie. A cudze życie to często nie jest
ten sam zestaw decyzji, ryzyk i okoliczności.

Druga pułapka to perfekcjonizm. Jeśli wymaganie od siebie idealnego budżetu zamienia się w karę za każde
odchylenie, to pewność siebie będzie spadać. Budżet ma być narzędziem, nie wyrokiem.

Trzecia pułapka to brak planu na gorsze dni. Jeśli twój system nie przewiduje spadku motywacji, choroby,
wypadku, nagłych wydatków, to w którymś momencie się poddasz. A wtedy mózg zapisuje to jako „nie umiem”.

Rozwiązanie nie polega na tym, żeby udawać, że gorszych dni nie ma. Polega na tym, żeby mieć minimalny tryb
działania. Wtedy nawet w gorszy dzień wiesz, co robisz.

Sposób na utrzymanie spokoju, gdy pojawia się pokusa „odpuścić
wszystko”

https://prawdziwy-sukces.pl/ksiazka/bogactwo-wynika-z-myslenia-carl-franz/


Pewność siebie potrafi zostać brutalnie przetestowana, gdy pojawia się pokusa, żeby przestać działać. Najczęściej
dzieje się to w dwóch momentach: po okresie dobrych decyzji i po okresie stresu.

Po okresie dobrych decyzji przychodzi „zasłużyłem, mogę sobie odpuścić na maksa”. To jest normalne. Tyle że
odpuszczenie może zrujnować postęp, jeśli nie jest wbudowane w plan.

Po okresie stresu przychodzi „już i tak wszystko jest bez sensu”. Tu rola planu jest jeszcze większa. W stresie mózg
chce prostych decyzji, a proste decyzje często są kosztowne.

Dlatego lubię zasadę: jeśli masz odpuścić, odpuść w ramach, nie poza nimi. Na przykład ustal limit
spontanicznych wydatków na tydzień, nawet jeśli jest niewielki. Dzięki temu w stresie nie musisz udawać, że jesteś
beznamiętny. Masz kanał, który nie rozrywa budżetu.

Dwie praktyki, które trwale zmieniają myślenie o pieniądzach
Na koniec zostawię dwie praktyki, które uderzają w sedno: pewność siebie finansowa rośnie, gdy twoja głowa ma
dowody i kiedy twoje działania są spójne.

Pierwsza praktyka to „dowody sprawczości”. Raz w tygodniu zapisujesz jedno zdanie: co zrobiłem, co zmniejszyło
mój chaos. To może być płatność na czas, usunięcie subskrypcji, odłożenie małej kwoty, dopięcie budżetu,
odmowa zakupu impulsywnego. Ważne, że to jest twoje, realne działanie.

Druga praktyka to „zgoda na korekty”. Nie każdy plan będzie działał tak samo za każdym razem. Jeśli jakiś system
wymaga od ciebie zbyt dużego wysiłku, zmieniasz go. Jeśli przestaje działać, wracasz do prostszego wariantu.

To nie brzmi jak heroizm. To brzmi jak dorosłość. I właśnie dorosłość w finansach jest często bardziej atrakcyjna
niż „genialna decyzja”. Bo genialne decyzje są rzadkie, a dorosłe nawyki powtarzają się codziennie.

Jeśli chcesz, możesz zacząć już dziś od prostego pytania: jakim człowiekiem chcesz być w sprawach pieniędzy?
Nie w sensie „bogatym influencerem”. W sensie: spokojnym, konkretnym, przewidującym. Taki styl życia da się
wytrenować. A kiedy się wytrenowuje, bogactwo przestaje być loterią. Staje się konsekwencją.

A to, wiesz co? Wtedy pieniądze przestają cię straszyć. Zaczynają ci służyć. I to jest moment, w którym myślenie
naprawdę robi robotę.


